
a i

Cena 5 zł

Ortjan Poiuiatoirej Rady Narodowej in Zamościu

n o k  11 N i e d z i e l a ,  7 s t y c z n i a  1 9 4 5  r. N r  1

Niech żyje Rząd Tymczasowy!
Huk it)45 otworzył  notrą kartę 111 historii 

Narodu Polskiego.  Przeks/tah:t*nic* Polsk ego 
Komitetu W yzwolenia  N a ro d o w e g o  na Hząd 
T ym czaso w y  zabrzmiało jak potężni) dzwon 
w e  wszystkich zakątkach ziem polskic.h. 1 nie 
tylko tu. (idzie jesteśmy już wolni  i tworzym y 
now ą Polskę. Zabiły  również  mocniej  i żywiej  
serca Po laków będących do dziś jeszcze pod 
jarzmem germanizmu. 1 n o w e  siły wstąp  ły 
w  ich ducha oporu od strony tych ziem, odzie 
pow ie w a ją  sztandary wolności .  Bracia!  G o d z i ­
na oswobodzenia  waszego  zbliża się. Dziś nie 
jesteśmy tami. Przy pom ocy  potężnego s o ­
jusznika. który r o z b ł  brutalnego najeźdźcę, 
na polach bitew od Wołg i  do W isly, w y z w o ­
limy i was.  Pamiętajcie  — Polska żyje, rośnie!

ciężkiej  pracy i walki  powsta ł  Rząd T y m c z a ­
s o w y  Polski Demokratycznej !  Ż y c ie  narodu 
o żyw ia  się. zespala ,  tworzą się  n o w e  formy, 
o b um ie ra ją  stare.

Pomimo wszystko.  Pomim o zaciekłych 
prób ze strony skompromito wanych »w odzow  
sanacyjnych powstrzymania zw yc  ęskiego p o ­
chodu demokracji .  Od p e r u s z y c h  dni p o w sta ­
nia Polskiego Komitetu W y z w o le n ia  N a ro d o ­
w eg o  wm awia l i  w ludzi, często uczciwych,  
lecz nieświadomych,  że to już niedługo — roz­
padnie s ę ,  nie wytrzyma próby,  a oni wrócą  
i nadal rządzić będ ą  Polską. Lecz przeliczyli  
się, »dobrodzieje« londyńscy .  I nie tylko t o — 
stracili grunt pod nogami w Polsce i za g ra ­
nicą. Cóż oni mają dziś do powiedzen ia  tym 
wszystk ni, którym usi łowali  wsączać truciznę 
w ich łatwowierne dusze? Nie dali im żad­
nej idei, a lbowiem sami jej nie posiadali .  
Przez tyle lat karmili ludzi obłudą i kłamstwem 
i teraz chciel iby wygrać  walkę  tym samym 
ohydnym narzędziem. Teraz muszą otworzyć 
s ę  oczy tych, którzy pozwalal i  s iebie oszu­
kiwać ni inrę  interesów znanej nam pry­
waty. Bo oto patrzcie: bo pięciu miesiącach

O niemia ła  z przerażenia sanacja 
sobie  dziś pytanie:  > Cóż to s ię  stało?« Dla 
nas o d po w ie d ź  jest jasna:  w y zw o l i ły  się zdro­
w e  si ły narodu i z nich to powstał  Hząd 
T y m c z a s o w y .  N o w y  porządek rzeczy przyszli 
tworzyć  nowi ludzie, których w y d a ł  ze s iebie 
ł.ud i którzy dla Ludu poświęci l i  sw o je  siły. 
Z w y c ię ż y ł  rozum 1 zwyc ięży ła  złe moce pra­
wda,  która mocniej sza  jest od stali.

W  iemy,  reakcja nie zrezygn ow ała  jeszcze 
z walki ,  będzie s ię  starała mąc ić życ ie naro­
du. al * w ie m y  i o tym, że w a lkę  tę już dziś 
przegrała bezapelacy jnie .  Nad bezsi lną złością 
reakcj i przejdz emy w  zwycięskim  marszu n a ­
przód jak huragan,  który nie zna przeszkód. 
1 w ie m y  jeszcze więcej :  nie jest możl iwe 
os iągnięcie  naszych ce lów  bez wys i łku,  przed 
nami ciężka, długa i mozolna praca.  A le  nie 
chodzi  o to, że dziś mus my p o k o n y w a ć  w i e l ­
kie trudności , musimy się wielu  przyjemności  
wyrzekać,  w  ciężkim trudzie przeżywać każdy 
dzień — istotą rzeczy jest: ku czemu zmie­
rzamy? T11 nie istnieją złudzenia.  Na widno- 
gręgu naszym nie ma zdradzieckiej  mgły.  
W  perspektywie  bliższej czy dalszej  czeka nas 
przyszłość, powstająca  już dziś na gruzach 
rozpadającego s ę faszyzmu, przyszłość na le ­
żąca do narodu,  który potrafi urządzić swój  
kraj własnym i  siłami, wed łu g  własn ych zasad 
i potrzeb. Zw yc ię ży  idea państwa de m okra­
tycznego, którego dalsze drogi rozwoju nie 
będą niczym ograniczone.

M . Ń e U ń s k i .
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A K A D E M I A  N O W O R O C Z N A
W  dniu I stycznia b. r. w  sal i  k ina  „ S t y l o ­

w y "  o d b y ł a  się przy  udz ia le  o k o ło  1000 osób u r o ­
czysta  a k a d e m i a  ob ch o d u  N o w e g o  R o k u .  P r z e m ó ­
w i e n i a  wyg łos i l i  kpt K u b i c a  i ob N a c h w a t i u k .  
P r z e m ó w i e n i e  oh. N a c h w a t i u k a  ol f i to wa ło  w n i w c  
c i e k a w e  m o m e n t y  N a  wst ęp ie  p r z y p o m n i a ł  p r e l e ­
gent wszys tk ie  w i e l k i e  z m ia n y  i w y d a r z e n i a .  j ak ie  
n ia ł y  m ie j sc e  w u b i e g ł y m  roku. R o k  l l'44 b y ł  r o ­
k ie m  w ie l k i c h  prze m i a n h i s to r y cznych ,  k tó re  z a d e ­
c y d o w a ł y  o naszej  przysz łośc i .  Dziś  s to im v  na  
pr ze łom ie  dz i e jó w  i d la tego,  to co się w y d a r z y  
w  n a d c h o d z ą c y m  roku mus i nas n a d z w y c z a j  in t e ­
r e so w a ć .

W  n a w i ą z a n iu  do ob ecne j  sy tuac j i  po l i t y czne j ,  
z w ią zan e j  śc iś le z sy tu ac ją  f r o n to w ą ,  p re l eg en t  
z w r a c a  szczególną  u w a g ę  na c a ł k o w i t e  o s a m o t n i e ­
nie N i e m c ó w  i opuszczen ie  ich przez osta tn iego  
pa r tn er a  — W ę g r y .  A r m i e  s p rz y m ie rz o n e  stoją w o ­
bec d e c y d u j ą c e g o  ud erzen ia  na os ac z o n e g o  ze 
w sz ys tk ic h  stron w ro g a .  N i e  u lega  w ą t p l iw o ś c i ,  że 
uderzen i e  to nastąp i  w  n ie da l ek ie j  przysz łośc i  
i s p o w o d u j e  ko losa lne  z m ia n y  w o b e c n y m  stanie  
rzeczy

W  da l sz ym  c iągu sw e g o  in t er es u j ąceg o p r z e ­
m ó w ie n i a  ob. N a c h w a t i u k  z w ra c a  u w a g ę  na k o ­
rzys tny  rozwój  życ i a  p o l i t y cz n eg o  w P o l s c e  i p o ­
ró wnu je  t rag iczne  w y d a r z e n i a  w  G r e  cji i Be lg i i ,  
g l z i e  do w ł a d z y  dosz ł y  e l e m e n t y  p o d o h n e  Ho n a ­
sz -eh reakc jon i s tów ,  co w  rezu l tac i e  w y w o ł a ł o  roz 
ru c h y  i roz lew  bratniej  k r w i  U  nas a pr ior i  z d a ­
w a n o  sobie s p r a w ę  ze s z k o d l iw o śc i  r e a kc j o n i s tó w  
i w  porę  un i ce s tw io no  ich zbrodni cze  k n o w a n i a ,  
ra tując tym  s a m y m  kraj  od h an ie b n e j  i n i e p o t r z e b ­
nej w o jn y  d o m o w e j  Z e  w z ru szen i em  n a le ż y  s t w i e r ­
dzić, że naród po lsk i  po ją ł  groż ące  n u n i e b e z p i e ­
czeńs two i u s to su n ko w a ł  się do n o w y c h  w a r u n k ó w  
z p e łn y m  z rozum ien iem D o  o p r a w c ó w  p l i t y c z n y c h ,  
s t rze la ją cyc h  z za w ęg ł a ,  n a w e t  ludzie  na ogó ł  b i e r ­
ni odnoszą się ze wst r ę t em i odrazą .

W  tak im u ksz ta ł to wan iu  się sy tu ac j i  p o l i t y c z ­
nej  naród po lsk i  może f pokój  nie pa t r zeć  w  p r z y ­
szłość.  N i e z a d łu g o  o tw o rz ą  się przed n a m i  n o w e  
m ożl iwo śc i  i n o w e  zadan i a .  G r a n i c e  po ls t  i w y t k n i ę ­
te bę dą  wzdłuż  O d r y  i N is sy .  D l a t e g o  p o w i n n i ś m y  
się do tej w ie lk ie j  c h w i l i  dz i e j o w e j  szczegó ln ie  
p r z y g o t o w a ć  i szcz egó ln ie  s k o n s o l i d o w a ć  1 w t y m  
m i e s c u  daje się w y r a ź n  e spost rzec  różn icę  pomię- 
*̂ 7V n a m i a tym i  tam w L o n d y n i e  Ich z a m ia r e m  
nie jest w c a l e  w y t k n i ę c i e  gran ic  nad O d r ą .  O n i  
zaprząt a ją  sobie g ł o w ę  c z y m  in n ym .  N ie  ma  ż a d ­
n y c h  zbieżnośc i m ię dzy  ich a na sz ym i  w y t y c z n y m i .  
A l e  już d a w n o  przes ta l i śmy  się na n ich og lądać .  
N i e  s p o d z i e w a m y  się po nich n i czego  p o z y t y w n e g o  
dla w y k u t e j  dla nas pr7e7 K R N  i H K t t N  izeczy-  
wistosc i  Nasze  drogi  są prosto w y t k n i ę t e  i p o p r o ­
w a d z ą  nas ku p e w n e m u  z w yc i ę s tw u .

W  da lszy ch  s ł o w a c n  sw e go  p r z e m ó w ie n i a  
z w r a c a  ob. N a c h w a t i u k  u w a g ę  na sp adek  za in te re ­
so wan ia  się rz ądem  lo n d yń s k im  w opini i  ś w ia to w e j ,  
oraz podkreś la  jego c iąg łe  i n ieun ikn io ne  c h y l e n i e  
się ku u p ad ko w i .  R o k  19-15 będ/ie  rok i em  osta tecz ­
nych  zmian i us tab i l izow ani a  się naszej  pozyc j i  
w  zrębach tak ich,  w  jak ich  rea ln ie  ją sobie w y ­
o b r a ż a m y

P u n k te m  s z c z y t o w y m  a k a d e m i i  b y ł o  odczyta- 
nie przez ob. Z u k a - D u d k a  n ieznanego jeszcze w

Z a m o ś c i u  d o d a t k u  n a d z w y c z a j n e g o  „ R z e c z p o s p o l i ­
te j "  o u s t aw ie  w  s p r a w i e  p o w o ł a n i a  w  m ie j sc e  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  P K W N  — T y m c z a s o w e g o  R z ą d u  N a ­
ro d o w e g o .  P o s t a n o w i e n i e  to z o s ' a l o  prze/. z e b r a ­
n y c h  p o w i t a n e  e n t u z j a s t y c z n y m i  o k r z \ k a m i  na cześć 
n o w e g o  rządu or az  K r a j o w e j  R a d y  N a r o d o w e j .  
N a s t ę p n i e  u c h w a l o n o  re zu luc j ę ,  k tó ią  pr zes ła no  pod 
a d r e s e m  P r e m i e r a  R z ą d u .

P o w a ż n ą  częś ć  a k a d e m i i  z ako ń cz o n o  o d ś p i e ­
w a n i e m  H y m n u  N a r o d o w e y o  oraz. R o t y .  Da l sz ą  
część  a k a d e m i i  w y p e ł n i ł a  o i k i e s t r a  b. M .  S.  u t w o ­
r a m i  po ls k ic h  k o m p o z y t o r ó w .

A k a d e m i ę  za sz czyc i l i  s w ą  o b ec n o ś c i ą  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  w ł a d z ,  7. s ta rostą  ob. D u b l e m  na  czele.

ST l l A M .\  BR7.USKA

Ź N ja  s t a r t

Zycie abnlt Ciebie 
płynie ivarllią  struną, 
a V,y czekasz.
'/rozum — żyć warto.
N ie nam yślaj sit,• (lluno, 
bo się spóźnisz.
11 y  star luj !

Ho zmyślaniem skracasz 
bezczynności ciu r ile, 
a tu kipi, rozumiesz, 
wre praca  
bez Ciebie.
Zostajesz w tyle.
Spiesz s ię !
Kolo się obraca, 
w ali pełnym nurtem 
przyszłość.
A a s ta rt !
Ho wyrzucą cię za burtę 
— niepotrzebny grat.

Dalej, dalej, cwałem, 
cwałem, a nie stępa.
\a  ostatni przełącz bieg.
Całym ciałem  
nadrób, nie trać tempa, 
krótszy wy najdź szlak !

I stajesz ?
Co, już tchu ci b rak ?
Będziesz wołał:
Auto, taxi, m aszynę!
Dopędzać próżny trud.
Załącz ir  mózgu sprężynę 
na »pełną parą wprzód*.

P ilną  pracą i wolą upartą 
dorzuć ziarno w m ilionowy siew !
I I ystartu j!
Ju ż  dziś wystartuj!
I\’a zew .
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T Y G O D N I K  Z A M O J S K I

R E Z O L U C J A
Z e b r a n i  w  dniu I s t y c z n ia  1945 r. o b y w a t e l e  

wsi  S t a n i s l a w k a ,  g m  M i ą c z y n ,  p o w .  H r u b i e s z ó w ,  
oraz  p r z ed s t a w ic ie le  W o j s k a  P o l s k i e g o  z. r adośc ią  
w i t a j ą  po w s ta n ie  T y m c z a s o w e g o  K z ą d u  N a r o d o w e ­
go. W  c iągu 5-ciu m ie s i ę c y  d z i a ł a l n o ś ć  K  K .  N.  
i P .  K .  W .  IN. p r z yn io s ł a  n a r o d o w i  po l sk i e m u  w ię  
cej  korzyśc i  niż b y ł e  r z ą d y  s a n a c y j n e  lat p r z e d ­
w o j e n n y c h  P K W N  s t w o r z y ł  apa ra t  a d m in i s t r a ­
c y j n y  p a ń s t w o w o ś c i  Kolskiej .  P K W N  s t w o r z y ł  
sity zbro jne  i r ę k o jm i ę  na ro d u  —  W o j s k o  P o l s k i e ,  
k tórego i lość broni  p a n c e rn e j  i m a s z y n o w e j  jest 
w i ększa ,  aniże l i  w  b y łe j  A r m i i  P o l s k i e j  do  1939 r.

P K W N  w p r o w a d z i ł  i u r u c h o m i ł  szko ły  P o l s k i e  
i od rodz i ł  t y m  s a m y m  ku l tu rę  i c y w i l i z a c j ę  na ro d u  
po lsk iego.  N a  w y z w o ' o n y c h  t e r e n a ch  P o ls k i  o k o ło  
I mi l i ona  dz iec i  i m ło dz ie ż y  uczęszcza  już do szkó ł  
po lskich.  P K W N  p r z e p r o w a d z i  w i e k o p o m n ą  Ke- 
fo rm ę  R o l n ą ,  k tó ra  d a ł a  c h ł o p o m  i r o bo tn i ko m  
f o l w a r c z n y m  z ie mię  i u r a t o w a ł a  kraj  od  l i chwiar-  
s t wa  i w p  y w u  r e a k c y jn e g o  o b sz a rn i c t w a ,  p c h n ę ­
ła  P o ls k ę  na n o w e  tory  ro zwo ju  g osp oda rc zo-spo ­
łecznego .  O k o ł o  100 tys. rodz in  b e z ro l n y c h  i m a ­
ł o r o l n y c h  o t r z y m a ło  z ie m ię  z p a r ce la c j i  m a j ą t k ó w  
ob sza rn iczy i  h.

P K W N  d o k o n a ł  o lb rz y m ie j  p r a c y  d la  u r u c h o ­
m ie n ia  p r z e m y s ł u  zn iszczonego przez  g r a b i e ż c ó w  
h i t l e r o w sk i c h  i d z i a ła n ia  woj enne .

P K W N  z o r g a n iz o w a ł  s ą d o w n i c t w o  po l sk i e  
i za s to sow a ł  izo lac ję  d la w r o g i c h  e l e m e n t ó w ,  zn ie ­
n a w i d z o n y c h  przez  naród,  v o l k s d e u t s c h ó w  i f a s z y ­
stów.

P K W N  sw oj ą  ro zum ną  p o h t y k ą  d o p r o w a d z i ł  
do d o b ry c h  sąs iedzk ich  s t osu nków  z Z ^ R R . ,  co 
da je  na m  g w a r a n c j ę  b e z p i e c z e ń s t w a  i r o z w o ju  n a ­
szego kraju.  N a w i ą z a ł  już o d w ie c z n i e  p rzy j azne  
stosunki z I ranc ją  O s i ą g n i ę c i a  te d o w i o d ł y  n i e ­
zbicie, że P K W N  iest j e d y n y m  o r ga n e m  w ł a d z y  
w Po ls ce ,  k tóry zdo lny  jest do p o k i e r o w a n i a  s p r a ­
w ą  w y z w o l e n i a  spod ok u p a c j i  n ie m ie ck i e j  i o d b u ­
do w a n ia  S i l ne j ,  N i e p o d le g ł e j  i D e m o k r a t y c z n e j  
Po lsk i .

D l a te go  na ród  Po ls k i  z ent uz ja zm em ,  z w i a r ą  
w  przyszłość  w i ta  p o w s ta n ie  na  baz ie  P  K  W  N —  
T y m c z a s o w e g o  R z ą d u  N a r o d o w e g o ,  gdyż  jest to 
ręko jm ia  w y z w o l e n i a  i o d b u d o w y  O j c z y z n y .  J e d n o ­
cześnie zd ra jc y  spod znaku sanac j i  w  t. zw „ r z ą ­
dz i e "  lo n d yń s k im  p r o w o k o w a l i  naród do w a l k  
br a tobó jczych .  G d y  pod k i e r o w n i c t w e m  K R N  
i P K W N  j ed noczy ł  się naród, oni to zrobi l i  p r z e d ­
wczesn e  po ws ta n ie  w  \Xar szaw ie  i t y m  s a m y m  o d ­
dal i  w ręce  w ro g a  na j l ep szych  s y n ó w  O j c z y z n y .  
O n i  to z a jm o wa l i  się s abot ażem  i p r o w o k a c j ą  w 
celu w y g ł  adzenia ludnośc i  miast.  O n i  t o d ą ż v l i  do 
s p r o w o k o w a n i a  n o w e j  w o jn y  m ię dzy  so jusznikami .

Z  p o w s ta n ie m  I y m c z a s o w e g o  R z ą d u  Na ró d ,  
w k r a c z a m y  w n o w y  k a l e n d a rz o w y  rok i n o w y  
h is toryczny  okres  n o w eg o  państwa.

Ze b ra n i  w y r a ż a j ą  n iez ło m ne  zaufan ie  i bez ­
w zg lę dn e  pos łuszeństwo I y m c z a s o w e m u  R z ą d o w i  
Na r  odo w eiiiU.

W i t a m y  T y m c z a s o w y  R z ą d  N a r o d o w y  z ob. 
O s ó b k i - M o r a w s k i m  na  czele.

P o d  p r z e w o d n i c t w e m  I  ymcz.  R z ą d u  Na ró d .  - 
naprzoul. . .  D o  z w y c i ę s t w a  nad z n i e n a w id z o n y m

w r o g i e m  —  o W o l n ą ,  N i e p o d l e g ł ą ,  D e m o k r a t y c z n ą  
P o l s k ę !

N i e c h  ży j e  T y m c z a s o w y  R z ą d  N a r o d o w y ! ! !  
N i e c h  ż\ je  Po lska ! ! !

P o d p i s y  p r z e d s t a w i c i e l i  wsi  i w o j s k a  z e b ra ­
n y c h  w dniu I s tyczn ia  I 9 4 i  r. w e  wsi  S t a n i s ł a w k a :  

por.  K r z e m i ń s k i  L  , ppor .  R o z iń s k i  I I ,  
st. sierż L i t k i e  ) ,  kpr.  I v c i ń s k i W  , 
Szta f i j ,  S ro k a ,  G ru sz k a ,  G r , e s i u k  M ,  
P ł a z a  K ,  S ę d ł a k  J .  1 ' e d o r o w u z  J., 
lYi iczna W .

Zfipisujcie się 

do Ziuiązku Walki Młodych
N a  te re n i e  Z a m o ś c i a  p o w s t a ł a  do ży c i a  o r g a ­

n i zac j a  m ło d z i e ż o w a  Z w i ą z e k  W a l k i  M ł o d y c h .  
Już. w  p i e r w s z y c h  d n ia ch  po r o z p l a k a t o w a n i u  w  
mie śc i e  ap e lu  Z w i ą z k u  W a l k i  M ł o d y c h  do m ł o ­
dz ieży  mias t  i wsi  zg łos i ła  się m łodz i eż ,  c h ł o p c y  
i dz i ew czę ta ,  by  w  r a m a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  Z W M  
k o n t y n u o w a ć  t w ó rc z ą  d z i a ła ln o ś ć  d la  O j c z yz n y .

W  dn iu  2-go b m. zg łos i ło  się do Sek/eta-  
r iatu Z W M .  ośm iu  c h ło p c ó w .  W s z y s c y  po w p i s a ­
niu się na c z ł o n k ó w  prosi l i ,  a ż e b y  s k i e r o w a ć  ich 
do w oj ska .  M ł o d z i e ż  za cz asó w  o k u p a c j i  p ie rwsza  
c h w y t a ł a  za broń i po dn o s i ł a  sz t an da r  b e z k o m p r o ­
m i s o w e j  wa l k i  z o ku pan te m .  M ł o d z i e ż  i dziś gar ­
nie do naszych  sz e re gó w,  by  dale j  k o n t y n u o w a ć  ją 
w m yś l  naszej  de k l a r a c j i ,  k tóra  w  p i e r w s z y c h  s ł o ­
w a c h  brzmi :  „ N a s  zrodz i ł  c z y n " .  C z \ n  ten ksz ta ł ­
tuje ch a r a k t e r  i ob l i cze  Z w i ą z k u  W a l k i  M ł o d y c h .  
D / i ś  m u s im y  w y k a z a ć ,  że tak ja k  za ok upac j i ,  tak 
i o b e c n i e  k o n t y n u u j e m y  z b r o j n ą  w a l k ę  na f ronc ie , 
a także  nie mn ie j  w a ż n y m  z a d a n i e m  n a sz y m  jest 
p r o w a d z e n i e  p ra c  sp o ł e c z n yc h ,  s a r n j k s z t a ł c e n ' o w y c h  
i k u l tu r a ln y c h .

M  usim y b y ć  wszędz ie  p i e rws i  —  i w  fabryce ,  
i w  po lu,  i w  biurze.

Z w i ą z e k  nasz mo że  się po szczyc ić  w i e l o m a  
bo h a t e r a m i  z ok re su  w a l k  o W o l n o ś ć  Polsk i ,  t r a ­
d y c j ę  tę p o d t r z y m u j e m y  i dziś, a w ie lu  z naszych  
c z ł o n k ó w  za dz ie lną  p o s t a w ę  w boju z o k u p a n t e m  
h i t l e r o w s k im  dos luż>ło się s topni  o f i cersk ich

Z W M  jest jedną  z organ izac j i  m ło d z i e ż o w y c h ,  
k tóra  bra ła  udz io ł  w tw o rz en iu  się K r a j o w e j  R a d y  
N a r o d o w e j  i ma w niej sw o i ch  przedst a w icie li.

I r a d y c j e  Z  W M  są p iękne  i p i ę k n y  jest jego 
p r o g r a m  pracy .

W s t ę p u j c i e  w szeregi  Z w i ą z k u  W a l k i  M ł o d y c h .

•
# #

Z w i ą z e k  W a l k i  M ł o d y c h  w  Z a m o ś c i u  zw o łu j e  
na  d/ ień  7 stycznia 1443 o godz.  13 Z e b r a n i e  In fo r ­
m a c y j n e  w loka lu  w ł a s n y m  przy ul. P r z y b y s z e w ­
sk iego (ró<z ul. Ż e r o m s k i e g o ) ,  w  d a w n y m  loka lu  
k a w ia r n i  „ E u r o p a " .

P r o s i m y  cz ło n k ó w  i naszych  s y m p a t y k ó w  
o l iczne przybyc ie .

P r z e w o d n i c z ą c y  Z W M  Z a m o ś ć  
S i d o r
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Ni e s z p e c ić  m i a s t a  W U J S p Ó l l U J l l l  bojll
Z a m o ś ć  jest m ia s t em  z a b y t k o w y m ,  b ę d ą c y m  

dużą  a t r akc ją  tu rys t ycz ną ,  jest j e d n y m  z n ie l i cz ­
n ych  z a c h o w a n y c h  miast  r e n e s a n s o w y c h  na  te ren  e 
E u r o p y .  K a ż d y  p r z y j eż d ż a ją c y  p i e r w s z y  raz do 
Z a m o ś c i a  z a c h w y c o n y  jest jedno l i to śc ią  stylu 
miasta . P o z a  k i l k o m a  p o j e d y n c z y m i  w y p a d k a m i  
za k ł ó c en i a  tej j edno l i to śc i  stylu o t r z y m a l i ś m y  
w  sp a d k u  po u b i e g ł y c h  w i e k a c h  miasto ,  b ę d ą c e  
ch lubą  po lsk iego  b u d o w n i c t w a  z d o b y  renesansu.  
O k r e s  w o j e n n y  me do kona ł  zn iszczeń w  z a b y tk a c h ,  
p o m i j a j ą c  drobne  uszkodzen i a  w y n i k ł e  w sk u te k  
b raku  k o n se rw a c j i  W a l c z y ł o  się przez  c a ł y  ten 
czas z g e rm an i z a c j ą  a rc h i t ek tu ry  mias ta ,  a n a w e t  
k i l k a  o b ie k tó w  z reko n s t r u o w an o  z w y d o b y c i e m  
i p o d k re ś le n ie m  r e n e s a n s o w e g o  c h a r a k t e r u

O b e c n i e  j e s te ś m y  ś w i a d k a m i  o b w i e s z a n i a  za ­
b y t k o w y c h  b u d y n k ó w  w  mieśc i e  w s t r ę t n y m i  i ta ­
n imi  pod w z g l ę d e m  e s t e t y c z n y m  szy ldam i ,  s z p e c ą ­
c y m i  ca łe  ul ice.

M o ż e  ktoś po w ie dz i e ć ,  że to w s z y s t k o  jest 
t y m cz a s o w e ,  p ro w iz o ry czn e ,  że te raz  nie czas na 
„ b a w i e n i e  s ię "  w  es te ty kę  — a le  z d o ś w ia d c z e n i a  
w ie  się, że takie w y w i e s t k i  w iszą  późn ie j  l a tami ,  
że „ p r o w i z o r y c z n e "  szy ld y ,  w y g l ą d a j ą c e  j akb y  m a ­
lo w a n e  l e w ą  ręką  pozostaną  i za 10 i za 20 lat tak,  
j ak  je zawi eszono teraz, w  c ię żk i ch  la ta ch  w o je n  
nych .  Szc z ęś c i em  będzie,  jeżel i  je z a u w a ż y  w ł a d z a  
nadzoru  b u d o w la n e g o  i w y d a  nakaz  zd ję c i a  ich. 
Z a c z n ą  się w t e d y  n a k a z y ,  m a n d a t y  karne ,  te rm iny ,  
o d w o ł a n i a  ud .  itd.

Dobrze  jeszcze, gdy  t aką  w y w i e s z k ę  czy  n a ­
pis p r z y w a l i  do do sto jnego mu ru  osoba p r y w a t n a ,  
ale gdy  w z a b y t k o w y m  bu d yn k u  mieśc i  się urząd 
i przyk la js t ru je  l i te rzyska  ni w  p ięć  ni w d z i e w ię ć ?  
(nie tylko pa p ie r  jest c ie rp l iw y ,  ale i stare m u r y  tez! )

A  przec ież  W y d z i a ł  T e c h n i c z n y  Z a r z ą d u  
M i e j s k i e g o  w y d a ł  zarządzen ie ,  że przed w y k o n a ­
n ie m jak iegoś  szyldu,  czy w y w i e s z k i  n a leży  pro j ek t  
p i z e d lo ż y ć  do w y m ie n i o n e g o  urzędu  do z a t w i e r ­
dzen ia  zgodnie  z art. 388 P r a w a  B u d o w l a n e g o  

C z y  to nie wszys tk ic h  o b o w i ąz u je ?
Z b a d a j m y  d o k ł a d n i e  sw o je  po de jś c i e  do tej 

s p r a w y  i nie s z p ećm y  miasta ,  w k t ó r y m  ż y j e m y  
i po k i l k a  razy dz ienn ie  p r z ec h o d z im y ,  jeżel i  już 
nie c h c e m y  uznać,  że ca łe  mias to  jf*st w ła sn o ś c ią  
ca łego N a ro d u ,  ja ko  zaby tek  o p ie rwszo rz ędne j  
wartości .

Inż. A ich. A Klinie^.

Z e b r a n i e  S t r o n n i c t w a  D e m o k r a t y c z n e g o

W  dniu 16 grudnia  1944 r. zostało zorgan izo ­
w a n e  S t r o n n i c tw o  D e m o k r a t y c z n e  w Z a m o ś c i u

W  sk ład T y m c z a s o w e g o  Z a r z ą d u  weszl i :  P r z e ­
w o d n i cz ą cy  —  St.  W l k t o r o w i c z  V i c e - P r z e w  —  St. 
K a w a ,  S ek re ta rz  —  L u c j a n  M ś c i c h o w s k i ,  s k a r b n i k  — 
St. R a m s .

Z a p i s y  na cz ło n k o w  p rzy jm u je  sekretarz  —  
adres:  P I .  M i c k i e w i c z a  I, pok,  112, 1 p.

2.ebranie p l ena rne  odbędz ie  się w dn iu 7 s t y ­
cznia b. r. o godz. 14 tej, w sal i „C o nsu la tu s " ,  
w Ratuszu.

I. O g n i a !  —  O g o ń !

W  f i lmie  o w a l c e  K o ś c i u s z k o w c ó w  pod L e n i ­
no jest f r a g m e n t ,  g d y  n a p r z e m i a n  po lsk i  i rosyjsk i  
o f i cer  k o m e n d e r u j ą  s w o i m i  ba te r i am i .  W i d z m y  
j e d n e g o  jak w o ł a  „ o g n i a "  i d r ug i ego  jak rozkazuje  
„ o g o n " .

P r z y p o m m a j ą  się dni 12 i 13 paźdz iern ika .  
N a  rozkaz  „ o g o ń "  i „ o g n i a "  z a g r z m ia ł y  c iężk ie  
d z i a ła  —  I w a n y  G r o ź n e  i K a t i u s z e ,  a w r a z  z nimi  
d z i a ła  p i e r w s z e j  d y w i z j i  P a m i ę t a m ,  jak  potężne  
w ra ż en i e  z ro b i ł  na  w s z y s t k i c h  og ień  a r ty le r i i  r a ­
dz i eck ie j .  C o  5 m e t r ó w  s t a ły  d z i a ła  i wszys tko  
z ia ło  ż e l a z e m  i ogn e m  na  p o z y c j e  n ie mieck ie .

A r t y l e r z y ś c i  r a d / i e c c y  u w i j a l i  się przy  a r m a ­
ta ch  j ak  d i a b ł y ,  w e s  <ło p o s y ł a j ą c  f r y c o m  rozża rzo­
ne  p i g u ł y  P i g u ł y  te s l i d m e  n a m  p o m a g a ł y  potem 
w sz tu rm ie  na  p o z y c j e  n i e m ie c k i e .  K i e d y  nasi  żo ł ­
n ie rze  w d a r l i  się do  o k o p ó w  n i e m ie c k i c h  i z o b a ­
czyl i  j a k ' e  p o w s t a ł o  tam /n iszczen ie  od p o c i sk ó w  
a r t y l e r y j s k i c h ,  p o z n a l i ś m y  c z y m  b v ła  p o m o c  arty 
le ru  r a d z i e ck i e j  B e z  niej  o p ó r  N i e m c ó w  b y ł b y  
d z i e s i ę c i o k r o tn i e  w i ę k s z y .

P o l s k a  i r o sy j sk a  k o m e n d a  z l a ł y  się razem,  
po l sk i e  i ro sy j sk i e  poc i sk i  r a z e m  p o s y ł a ł y  N i e m ­
c ó w  na t am ten  św ia t ,  po lsc y  i r o sy j s c y  zołn ierze  
r azem bili  w s p ó ln e g o  w r o g a

I o h y ł o  L e n in o .
i d L e n i n o  p o m a s z e r o w a l i ś m y  da l e j  na zachód 

i z a w s z e  z p o m o c ą  na sz e go  so juszn ika  C z e r w o n e j  
A r m i i .  J e j  p o m o c y  z a w d z i ę c z a m y  nasze  wszys tk ie  
z w y c i ę s t w a

II. B r a t e r s t w o

„ Z a  Po lszu l  W p i e r i o d ,  r e b i a ta ! "
N i e p o r o z u m ie n i e ?  N ie ,  to w ł a śn i e  porożu 

m ie n ie
O t o  g ru pa  po ls k ic h  ż o łn i e rz y  z a t r z y m a ła  się 

w a taku.
B y ł o  to pod L e n i n o .  N i e  m a  ko m u  prow ad z ić  

do szturmu.
D o w ó  lea  zab i ty ,  z a s t ę pca  ranny .  A l e  chęć  

w a l k i  żv je  w  żołn ierzu .
W ł a ś n i e  p r zeb ie ga  of i cer  r a d z ie ck i  z oddz ia łu  

łączno śc i
I owa r iszcz ,  p r o w a d ź  n a s ! — z w r a c a j ą  się do 

n iego p o ls c y  żołn ierze .
L e j t i e n a n t  nie w a h a  się. S t a n ą ł  na ich czele.
B i e rze  w  gar ść  r e w o l w e r  i je.śb do tąd  p r o w a ­

dzi ł  w  bój z o k r z y k i e m  „ Z a  R o d i n u l " ,  teraz w o ła  
do c h ł o p c ó w :

— Z a  P o I s z u , w p ie r i o d ,  rebia ta !
J e d n o  i drug ie  o zn acza  przec i eż  to samo,  bić 

N i e m c a ,  w s p ó ln e g o  w ro ga .

*  *
Po l sk i  czołg o d e r w a ł  się p r z y p a d k o w o  od s w o ­

jej kom pa ni i .  < .zekać ,  szukać  —  strata czasu D o ­
w ó d c a  czo łgu sz y bk o  się d e c y d u je .  O d d a j e  się do 
d y sn o z yc j i  d o w ó d c y  najbl iższe j  kon parni czo łgów  
rad z ie ck ic h .  W  c ą g u  k i l ku  godz in  grzmot  )e<o 
dz ia ła  ł ą c z y ł  się h a rm o n i j n ie  z m u z y k ą  czo łgów  
radz ieck  ic h.

Dz i a ło  się to ró w n i eż  po d  L e n i n o
k p i  Kubica.
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M istrzow ska partia
K i e d y  j u i  c a l a  E u r o p a  z a c h o d n i a  i ś r o d k o w a  

leża ła  p o k o n a n a  u stóp H i t l e r a ,  p o s t a n o w ł  on d o ­
łożyć  do tego i Ros j ę ,  g dyż  ina cze j  a m b i c j a  jego 
jako wodi :a i bo ga  N i e m i e c  b y ł a b y  n a ra ż o n a  na 
szwank .

C o  się jeszcze n i k o m u  nie uda ło ,  m ia ł o  się 
udać  jemu,  za tk ną ć  s w a s t y k ę  na m u r a c h  M o s k w y .

W  m o m e n c ie ,  k i e d y  z d a w a ł o  mu się, że grunt  
jest p r z y g o t o w a n y  i że p o g ro m  A r m i i  C z e r w o n e j  
jest t y l k o  k w e s t j ą  pa ru  t yg od ni ,  p o s t a n o w i ł  sam 
Iako  nacze l ny  w ó d z  s i ęgnąć  po  laur  z d o b y w c y

M i a n o w a ł  się j e d y n y m  w o d z e m  na  lądz ie ,  
w po wie t r zu  i na  wodz ie .  W y g ł o s i ł  pa rę  m ó w e k ,  
w k tó r y ch  z a p e w n i ł  s w y m  s ł o w e m  o p r ę d k i m  z a ­
kończen ia  w o jn y .

„ N i e m c y  na o lb rz y m ie j  s z a c h o w n i c y  f ron tów  
b o jo w y c h  są wszędz ie  p a n a m i  po łożen i a ,  m ogę  w a m  
przyr zec  ( rok  194J ), że na św ię t a  bę dz i ec ie  w  d o m u "  
i po jeszcze w i e l u  p o d o b n y c h  p r z e m ó w i e n i a c h  z a ­
siadł  do s z a c h o w n i c y ,  m a j ą c  za k ib i ców  s w y c h  g e ­
n e r a ł ó w ,  starego k o m b in a to r a  G o e b b e l s a ,  G u e i i n g a  
i innych .

0  jednej  rzeczy  j ed n a k  nie w ie dz ia ł ,  że Ro- 
sjanie b y i i i są m is t rzam i  w tej grze.

P o  p r z ec iw n e j  st ronie s to l ika  zas i ad ł  s tary  
mistrz —  M a r s z a ł e k  S ta l in .

P o g ł a d z i ł  su miastego  wąs a ,  roze j rza ł  się po 
szacho wni cy . . .  p o m y ś l a ł  j eszcze j ed en  rzut oka  na 
szachow n ic ę ,  i po c i ągną ł .  .

1 od tąd  z acz ę ł y  się dz ia ć  rz eczy  n i e s a m o w i t e .
P o  paru  posuni ęc ia ch  H i t i e r  w ie rc i  się n i e sp o ­

kojnie na stołku .. bo oto S t a l i n g r a d  i P au lus ,  a p o ­
tem zn o w u  K o s t ó w ,  z a c z y n a  t rac ić  f igury,  by  r a to ­
w a ć  piona  pcha  M a n n h e i m a ,  to znów  go cofa,  bo 
już za późno.

S t a r y  kom b ina to r ,  kuterno ga  G o eb b e l s ,  w ie  
czym  to pachn i e ,  z a c z y n a  t rąb ić  na a la rm.  W z y w a  
E u r o p ę  do w a l k i  ze w sc h o d em .

„ G d y  w a ł  ze w sc h o d u  ruszy, N i e m c y  sam e  go 
nie z a t r zy m a ją " .

I już da je  A d o l f k o w i  rozgrzeszen ie  na  r a c h u ­
nek przysz ły ch  jego w y c z y n ó w  w o d z o w s k i c h .

1 ereny ,  k tóre  m i a ł y  znaczen i e  s t ra teg iczne ,  
póki b v ł y  w r ękach  n ie m ie ck i ch ,  teraz nie p r z e d ­
s t awia j ą  żadne j  war tośc i .

A r m i a ,  k tóra szła na ods ie cz  do  C z e . k a s ,  w r a ­
ca ła  przez Z a m o ś ć  na s a m o c h o d a c h ,  ale bez broni

A d o l f  się kręci  i sp o g lą d a  na k ib i có w ,  ale k i ­
bice, )ak k ib i c e . ,  n i e m o w y .

1 radzi sobie,  j ak może.
Don oszą  mu o koncen tr a c j i  wo jsk  p a n c e r n y c h  

pod W i t e b s k i e m ,  śc iąga  ta m si ły,  a t y m c z a s e m  
w  innym mie jscu  pod n a p o r em  jesz ze w i ę k s z y c h  
sił ł a m ie  się front n iemieck i .  W y c o f u j e  spod W i ­
tebska , by za p i r ę  dni  pogodz ić  się z u tratą tego 
„s t ra teg icznie  n i e w a ż n e g o "  mias ta  K o ł o w a c i e j e .

Z w r a c a  się do Opa t r znośc i
Z e h y  po jąć  og rom k lęsk i  H i t l e r a ,  t rzeba  wz ią ć  

m^pę i dobrze zastano w ić  się jakie przeszkody  mia ł  
do pokonani a  M  arszałek .Stalin i C z e r w o n a  A r m ia .

A l e  M a rsz a łe k  S ta l in  korzysta  z og łup ien ia  
par tnera  i bi je go na k a ż d y m  po lu

A r m i a  C z e r w o n a  u gran ic  Po l sk i  I 1 tler m y ­
ślał, że choc iaż  P o l a c y  bę dą  broni l i  Cien. G u b e r n i i .  
Ba ,  ale z C z e r w o n ą  A r m i ą  idzie A r m i a  Po lska ,  
s f o rm o w an a  w Z w i ą z k u  R a d z i e c k im .

N i e m c y  ok o p u ją  f ię  pod Z a m o ś c i e m ,  a Czer- 
w o q a  A r m i a  w k r a c z a  do L u b l i n a ,  W s z ę d z i e  o „ m i ­
nutę za późn o" .

I pa M ia  t rw a .
M  iskolcz,  ^zo pron ,  jez io ro  B a h a t o n ,  stol ica 

W ę g i e r  B u d a p e sz t ,  tu i tam u d e i z e m a  racze j  w y ­
w i a d o w c z e .

A  M is t r z  po  tej, tak c iężk iej  częśc i  parti i ,  me 
w s t a ł  od s to l i ka  z u c z u c i e m  ulgi  J a k o  s y s t e m a ­
t y c z n y  gracz,  p o c h o w a ł  z d o b y te  f igurk i  <io p u d e łk a ,  
p o p r a w i ł  sw o je  i p r z em y ś l a  sw e  osta tn ie p o c i ą g ­
n ięc ia ,  k t ó r y m i  z a k o ń c z y  par t ię  „ m a t e m "  w B- rb n ie .

1 to będz ie  go d n e  z a ko ń c z en i e  tej mi s t rzow sk ie j  
part i i .  I 1

.Jak przekazać z a l e : ł y  chleb 
k a r t k o w y  repatriantom

W  na jb l i ż szyc h  dn i a c h  będz ie  w y d a w a n y  l u d ­
ności  m. Z a m o ś c i a  za l e g ł y  c h le b  na  k a r t k 1. P o ­
n i e w a ż  ch le b  nie b y ł  w y d a w a n y  już. od  d łuższego 
czasu,  na poszczeg ólne  ro dz in y  p r z y p a d n i e  po  k i l ­
kadz ies i ą t  kg. R z e c z  z ro zu m ia ła ,  że il ści tej nikt 
już nie spot rzebu je ,  t y m  ba rdz i r j ,  że da lsze  w y d a ­
w a n i e  ch le ba  będz i e  się o d b y w a ł o  regu larn ie .

N i e  u l ega  w ą t p l i w o ś c i ,  że sp o łe cz eń s tw o  •za­
m o j sk i e  będz ie  c h c ia ło  p rzek azać  ten ch le b  r e p a ­
t r iantom.  Po ls k i  K o m i t e t  O p i e k u ń c z y  z w r a c a  się 
tą d r o g ą  do ł a s k a w y c h  o f i a r o d a w c ó w ,  by  d o s t a r ­
c z y ł y  do  P.  K  O p  (pi .  M i c k i e w i c z a  14 1 p ) z a ­
mias t  w y k u p i o n e g o  już ch le ba  j e d y n i e  bonv  c h l e ­
b o w e ,  przez  co  u ł a tw i  się rozdz ia ł  m ię d z y  r e p a ­
t r i an tó w  p i e c z y w a  ś w ie żego  i w  i l oś c ia ch  o d p o ­
w ie dn ic h .  P r z y j m o w a n i e  b o n ó w  w  godz. od 8 — 14.

P o p r z y j c i e  z c a ł y m  se r cem  tę szczytną  akc j ę l

D O B R Y  P R Z Y K Ł A D
D o  f i lw a r k u  S t a w  N o a k o w s k i  p r z y b \ ł  15 lat 

temu k o w a l  m e c h a n i k  z L u b l i n a ,  k tóry  o t r z y m a ł  
k a w a ł e k  n ieuż yt ku  na  p o s t a w ie n ie  kuźni.

M is t r z  k o w a l s k i  o k a z a ł  się nie t \ I k o d o b r y m 
m a j s t i e m  w  s w o i m  za wo dz ie ,  a le  także  w \ k * z a ł  
szczególne  uzd .dn i en i a  i z a m i ł o w a n i a  ogroc n czo- 
ro ln icze .  N a  reszc ie  n ie u ż y t ku  z a ło ży ł  o g ró d ek  
w a r z y w n y ,  k tóry  po k i lku  b i tach d a w a ł  mu rocznie  
ze sp rz edaży  w a r z y w  400 — 500 zł dochodu.

G d y  przysz ła  w i e l k a  c h w i l a  d z i e j o w a  p r z e k a ­
zan ia  z iem o bsza rn i czy ch  c h ło p o m  i m i e j s c o w y  fo l ­
w a r k  został  r o z p a r c e l o w a n y ,  nasz o b y w a t e l - n o w a l  
skorzys ta ł  z h i s tor ycznego p r z y w i l e j u  i j ako  p i e rwszy  
zao ra ł  na dz i e l oną  mu z iemię

Sąs i edz i  jeszcze  się czegoś  w aha l i ,  nie w ierzyl i . .  
J ed n i  chc ie l i  w ię ce j ,  dr udzy  g d n e  indziej ,  j eszcze 
inni  zamierza l i  po radz i ć  s ę w  sąs iednie j  gminie. . .  
A  z a m i ł o w a n y  w  p r a cy  k o w a l - r o l n i k  robi ł  swoje,  
d a j ą c  p r z yk ła d  co n a leży  czy n i ć  dla dobra  sp ra w y .

Są s i edz i  poszli  za jego p r z y k ł a d e m  O l  ̂ -ser- 
w u ją c  jego pracę ,  sp o d z i ew a ją  się wszys cy ,  ze n ie ­
b a w e m  na dz i a łce  ob. S z e w c z y k a  zobaczą  w z o r o w y  
ogród i sad.

R a d a  G m i n n a  w Nie l i szu  o c e m a i ą c  zasługi  
ob. S z e w c z y k a ,  w y b r a ł a  go d e l e g i t e m  na  Z j a z d  
C h ło p s k i  w dn. 14. X l i .  w  Z a m o ś c iu .

S  t K o l a n o
koresp on de nt  z po w ia tu
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K o n c e r t  Ż y c z e ń
S t o w .  M i ł o ś n i k ó w  Sztuk i  z a i n i c j o w a ł o  V I  k o n ­

cer tem w  dn. 26 12. 44 n o w y  typ  koncer tu .  N o w y ,  
o czyw iś c i e ,  w  histori i  o r k i es t ry  i p o w o j e n n e g o  Z a ­
moś c i a  k o n c e r t  życ zeń  po p e w n y c h  u z u p e łn ie n ia ch  
mo że  l i czy ć  na p o w o d z e n i e  i p e w n ą  po pu la rność  
w  s f erach  zamoj sk  ch.

R e c e n z u j ą c  V I  koncer t  na le ży  no podz ie l i ć  na 
k i l k a  części ,  za leżn ie  od jakośc i ,  a w i ę c  na  sa mo 
w y k o n a n i e  o rk i es t r a lne ,  w y s t ę p y  a m a t o r ó w  z a m o j ­
skich, d e k o ra c je  i kon fe ra n s j e rk ę  C o  się ty czy  
części  orkies tra lnej ,  to ta w y p a d ł a  n a p r a w d ę  na 
d o b r y m  po z io m ie  a t y s t y c z n y m .  Jes t to n i e m a ł ą  
zasługą  obu ^ p l e w iń s k i c h ,  k tórzy  pot ra f i l i  d o p r o w a ­
dzić ork ies t rę  do  tak ie j  maestr i i .

M o ż e  p e w n e  u w a g i  n a s u w a j ą  się co do  or k i es t ry  
jazzowe j ,  która z p o w o d u  b r a k u  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  
ins t rum en tó w  j a z z o w y c h  — nie je-t fa k ty czn ie  jazzo ­
wa.  W ł a ś c i w s z ą  b y ł a b y  n a z w a  „ M a ł a  O r k i e s t r a  
S t o w  Mi łośn .  Sztuk i  “ . A n a l o g i i  n a leży  tu szukać  
w  d a w n e j  orkies trze Z d z i s ł a w a  G ó r z y ń s k i e g o  z d o l ­
sk iego K ad i a .

R e w e l l e r s i ,  tak  zw. „ C z w ó r k a  Z a m o j s k a " ,  z a ­
śp i e w a l i  d w i e  piosenki .  Z  tak szczup łego  m a te r ia łu  
t rudno w y s n u ć  wn io sk i  i ho rosk opy  na  przysz łość .  
P o k a z a l i  j e d n a k  do bre  zg ran ie  na  scen ie  P r o s im y
0 da lsze w y s t ę p y  i w ię kszy  re pe i t ua r ,  u w z g l ę d n i a j ą c  
w  p i e r w s z y m  rzędzie  p iosenki  żo łn ie rsk ie .

D e k o r a c j e  ob bzu ina  b e f e k t o w n e  i do hrze  p o ­
myś la ne ,  o d k r y w a j ą c e  n o w e  zdo lnośc i  jego w  k i e ­
runku de k o ra c j i  sceniczne j .  B y ł a  to m i ł a  n ie sp o ­
dz ianka Szczegó ln i e  na uznan ie  zas ługu ją  d w i e  
de k o ra c je  do n u m e r ó w  t an ecz n ych .

K o n f e r a n s j e r k a  b y ł a  n ie po ro zu m ien i em .  
T o ,  co po ka z a ł  i p o w ie d z i a ł  ob. U. ,  me k w a l f i k o -  
w a ł o  się n a w e t  na  scenę w T y s z o w c a c h ,  k tóre  wg. 
jego o ś w ia d c z en i a  są s t a ł y m  m ie j s c e m  su kcesów  
scen ic zn y ch  ob D  K o n f e r a n s j e r k a  w i n n a  t w o r z y ć  
in t egra lną  c a łość  z p r o g r a m e m ,  w y j a ś n i a ć  n u m e ry ,  
po dk re ś l a ć  i z w r a c a ć  u w a g ę  na p e * n e  f r a g m e n t y  
progi  arnu, a w o b e c n y c h  czasach m ieć  t rochę  w ię ce j  
wspó ln ego  z a k t u a l n y m i  z a g a d n i e n i a m i  s p o ł e c z n y m i
1 po l i ty cznymi .

W  V i  kon ce r c ie  w  r a m a c h  k o n fe rans j e rk i  u s ł y ­
sze l i śmy k i lka w y ś w i e c h t a n y c h  d o w c i p ó w .  O  jak ie jś  
k o o rd yn a c j i  z p r o g r a m e m  me  b y ło  w  ogó le  m o w y .  
W n o s z ą c  z og o lnego po z iomu kon fe ra ns je rk i ,  moż- 
naby  przyp uszczać ,  że by ł  to n a d p r o g r a m o w y  w y ­
stęp konferans jera .

O g ó l n e  w rażen i e  w y n i e s i o n e  z koncer tu ,  e l i ­
minujcie wyż.  w spo mn.  m a n k a m e n t y ,  b. mi łe.  S ądzę ,  
że z a in i c j o w a n y  t yp  kon cer tu  z yska  po pu la rność ,  
gdyż  bardz ie )  l eży na l ini i  w y m a g a ń  i gustów p u ­
bl iczności .  M a ł a  uw aga :  c e l em  zac ie śn ien i a  kon ta k tu  
m iędzy  orkiest rą  a w i d o w n i ą  n a l e ż a ło b y  p o d a w a ć  
na /w i sk a  p ł o s z ą c y c h  o l i twor,  e w .  kom u  on zosta ł  
po św ię co n y  B a ł o b y  tez p o ż ą d a n y m  (p r z y n a jm n  ej 
dla or k i es t ry ), g d y b y  ż y c z ą c y  w ra z  z. prośbą  o o d e ­
gran ie  jak iegoś  utworu ,  przes y ł a l i  a lbo  nuty,  a lbo 
pe w n ą  sumę, przezna czon ą  na  zakup n t w o ró w  m u ­
zy c z n y ch  I y m  sposobe m repe r tua r  or k i e s t r y  
wz rós łby  z p o ż y t k i e m  dla niej i dla nas. S w e n .

*  *N a  zyczen ie  ob. J an ick i eg o  w y j a ś n i a m y ,  że 
na zw isko jego zostało w y d r u k o w a n e  na af szu przed 
zmi-uią w programie .  T e k s t y  do kon fe ra ns je rk i  
b y ł y  o r y g i n a ln y m  t w o re m  ob D  i przez ob J a n i c ­
kiego — me zostały  z a a p r o b o w a n e .  R e d a k c j a .

Z A M O J S K I  Nr  t

Na „rz ą d " emigracyjny...

Siedzą panow ie sobie w Londynie,
Siedzą, cze/tają aż kryzys przeminie. 
Czckujtt kiedy skończy się wojna 
I znów powrócą czasy spokojne.
W tedy przyjadą samochodami 
1 będą chcieli znów rządzić nami.
Ale za późno, moi panow ie !
!\'ie było H as przy naszej budowie,
N ie  macie do niej żadnego prawa,
Czeka H as hańba, wstyd i n iesława  
Z a to, że w ciężkiej d la I ‘ols ki godzinie 
Siedzieliście sobie w Jo te lu  w Londynie.

Jó z e f  Swilalshi

K O N C E R T  NA W SI
O r k i e s t r a  S y m f o n i c z n a  z Z a m o ś c i a  o d e g r a ł a  

w  d n m  3 g ru dn i a  2 k o n c e r t y  w e  wsi  S t a r y  Z a m o ś ć .
B y ł  to p i e r w s z y  w y j a z d  or k i e- t r y  na te ren wsi .  

W y j a z d  ten b y ł  s y m b o l e m  n a w i ą z a n i a  do  t r ad yc j i  
m u z y c z n y c h  w i e l k i e g o  mis trza K a ' o l a  N a m y s ł o w ­
sk iego P i e r w s z y  k once r t  d l a  dz iec i  i m ło dz ie ż y  
p r z y c i ą g n ą ł  n iez l i c zon ą  g r o m a d ę  m ł o d e g o  po ko len i a .  
D o c h ó d  w  g o t ó w c e  został  p r z e z n a c z o n y  na  zo rga ­
n i z o w a n i e  bi r. l ioteki  D r u g i  kon cer t  w i e cz o r e m ,  d 1 a 
s t ar sz ych  i wojska ,  zosta ł  z o r g a n i z o w a n y  pod h a ­
s ł em  da ru  d la  ż o łn ie rz y  na  g w i a z d k ę .  K i e r o w n i ­
c t w o  or k i es t r y  i c a ł y  zes; ót z a m a n i f e s t o w a ł  s w o j ą  
g o to w o ś ć  s łużen ia  n a jp i l n i e j s z y m  s p r a w o m  sp o ł ecz  
ny rn w o b ecn e j  c h w i l i

W  p ro g r a m ie  konce r tu  or leg rano u t w o r y  lu d o ­
w e ,  a s p ec j a ln i e  k i l k a  m a z u r ó w  mis trza  N a m y s ł o w ­
sk iego

Dz iec i ,  m ło dz ie ż  i s*arzv g o sp o da rz e  przeży l i  
k i l k a  godz in  p o d n io s ł y c h  d la  s ieb ie  i dla w s p o m ­
nien ia  d a w n o  m i n i o n y c h  lat c h w a ł y  pieśni  lu dow ej ,  
In t enc j ą  o rga n iz a to ró w  i zesp o łu  a r t y s t y cz n eg o  b y ło  
z a p o c z ą t k o w a n i e  c y k lu  w y s t ę p ó w  na  wsi  w  ce lu  
d e m o k r a t y z a c j i  ku l tu r y  m u zyczn e j  w ś ró d  n a j sze r ­
szych  m a s  p o w i a t u  za m o j sk i e g o  i nayy iązanie  do 
p a m i ę c i  w i e l k i e g o  d e m o k r a t y  m uzyka ,  s yna  Sta- 
rego  Z a m o ś c i a

I l e r w ł z a  pi rób a w y p a d ł a  im p o n u j ą co  i w  p e ł ­
ni w y p e ł ń  ła z a m ia r y  o r ga n iz a to rów  i w y k o n a w i  ów .

D u ż ą  p o m o c ą  w urządzen iu  tego w i e cz o r u  b \ ł a  
i n i c j a t y w a  m i e j s c o w e g o  K o m e n d a n t a  W o j e n n e g o ,  
k tóry  u m o ż l iw i ł  z a łoże n i e  ś w i a t ł a  e lek t r yc zneg o .

Korespondent.
*

*  *
P o w i a t o w y  W y d z i a ł  In fo rm ac j i  i P r o p a g a n d y  

dz ięku j e  or gan iza to rom  i w y k o n a w c o m  za zo rga ­
n iz o wan ie  p i e r w sz eg o  koncer tu  na wsi ,  k lóra  p o ­
t rzebuje  dobre j  m u z y k i  tak sam o  jak  i m i e s z k a ń ­
cy  miasta.

R ó w n o c z e ś n i e  a p e lu j e m y  do ogółu mieszkań­
c ó w  gm iny  S t a r y  Z a m o ś ć  o zabezp i eczen ie  i zbie ­
ranie  nut, s t ro jów i pam ią t ek  po arolu  N a m y s ł o w ­
skim i sk ł a d a n i e  ich do  Z a r ż ą  iu O r k i e s t r y  al ;  o Ho 
W y d z .  i uf ormac j i  i P i o n a g a n d y  yy Z a m o ś c iu ,  i lac 
M i c k i e w i c z a  I, I p., pokó j  I l i .
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W spramie Hotundjj
W  cehi  o s t a tecznego  w y j a ś n i e m a  d r ę c z ą c y c h  

w ą t p l i w o ś c i ,  k tó re  sk łon i ł y  p. K u r z e m p ę  do o d p o ­
wiedz i ,  w y j a ś n i a n i ,  że:

1 o P rz yzna ję ,  że t rochę  j ed no st ron n ie  pa- 
t rz y łem  na  p r a c e  k o m i t e t u  R o t u n d y  u w a ż a j ą c ,  że 
j e d v n v m  j e g o  c e l e m  jest h n d o w a  fJ o m n i k a  P o  
s tw ierdzen iu  że pr7 .eprowadza on •“ k sh l im a c ję  i i d e n ­
ty f ik a c j ę  z w ło k  co f a m  w y r a ż o n a  op in ię ,  j a k o h y  
b y ł  (>n n i epo t r zebny .  I e  pr ace  są potrze!  ne i u z a ­
sadn i a ją  i s tnienie  K o m i t e t u  C zu ję  się w i n n y  b r a ­
k iem do s ta te czn ego  o h j e k t y w i 7.m11 Z a s t r z e ż e n i a  co 
do b u d o w y  p o m n i k a  w ok res i e  w o jn y ,  p o d t r z y m u ję  
nada l

2 o. B y  p o m n ik  z b u d o w a ć  n a p r a w d ę  m o n u ­
menta lny ,  ob l i c zo ny  na p r z e t r w a n i e  w i e k ó w ,  brak  
obecn ie  ś r o d k ó w  p i e n i ę ż n y c h  i m a t e r i a ł ó w ,  bud o w a  
w  ok res i e  vvo]nv jest e k s p e r y m e n t e m  na  krótką 
metę  —  u w a ż a m ,  że m o ż n a  p o cz e k a ć  7. rok,  lub 
d w a  do okre su  stab 1 i z a c j i gospodarcze j .

3 o. P o  ro z w a ż en iu  d o k ł a d n i e  s p r a w y ,  p r z y ­
znać n a le ży  że a by  godnie  uczc ić  p a m i ę ć  p o m o r ­
d o w a n y c h ,  lep ie j  jest p o cz e k a ć  rok,  czy d w a  l u  
u w a g a  l an ie  K u r z e m p a ,  jeśl i  m a  P a n  cho ć  j a k i e ­
k o lw i e k  po jęc ie  o e k o n o m ic e ,  p ' z v z n a  Pan ,  7. “  fl O 
sp raw  u c z u c i o w y c h  też n a leży  p o d c h o d z i ć  t rzeźwo,  
nie z. s e n t y m e n t a l i z m e m .  S t a w i a j m y  s p r a w ę  po 
męsku!  C o  jest waż n i e j sze  dla p a ń s t w a  1 po t rzeb 
w o j e n n y c h ,  M a u z o l e u m  czv  te n ie d o c e n i a n e  przez  
P a n a  szpitale,  mos ty  i k o le je ?  J f ś b  jest P a n  roz­
s ą d n ym  cz ło w ie k i em ,  m im o  P a n a  w ą t p l i w o ś c i  i m v  
ś l ą c y m  p a ń s t w o w o ,  u d e rz y  się P a n  w  piersi  i p r z y ­
zna, że... 7. M a u z o l e u m  m o ż n a  po czekać .

4-o. D z i w i  m ię  ig no ra nc ja  g o sp o d a rc z a  P a n a ,  
gdy  pisze Pan :  „ j a  nie neguję abso lutn ie  t a m t y c h
pr trzeb (chodz i  o m o s t y )  1 n a w e t  da ję  r ? d y ,  j ak  je 
zaspokoić " . . .

T e  mos ty  i ta ko le j  da ją  n a m  w  tej c h w i l i  
tak bardzo po t rzebny  w ę g ie l  dla p r zem y s łu ,  (i ż^by 
p K u r z e m p i e  b y ło  c ie p ł o  przy p i san iu  e l a b o r a t ó w ) ,  
a wojsku broń d la w y z w o l e n i a  P o l s k i  I m y d ł o  i sól. 
I w ie le  i n n ych  rzeczy.  A  co się t y c z y  o f ia rnośc i  
społeczf  ńs twa,  k tórą  z a c h w y c a  się P a n ,  to proszę 
po l i c zyć  ile to sp o ł e c z e ń s t w o  w y d a ł o  „ g ó r a l i "  na 
bimber ,  a i le dało  na K o m i t e t .  D a i e j  proszę  p o l i ­
czyć  ile zgłosi ło się o c h o t n i k ó w ,  a de t y s ię cy  l iczy 
mias to Z a m o ś ć  d o r ó w n a n i e  będz ie  po u cz a j ą ce  
i może 07iębi P a n a  entuz j azm

R a d  zi mi P a n  su g e ro w a ć  rozpoczęc ie  akcj i  
b u d o w y  mostów  i ob iecu je  w  im ien  u o f i a r o d a w c ó w  
na R o tu n d ę  po m o c  ro boczą  i f i n an so w a .

Drog i  Pan ie ,  o i le m a  P a n  e le m en ta r n e  po ję c ie  
o konpt iukci i  mos tó w ,  przyzna  P an ,  że koszty  ta ­
kiego pr zed s i ęw z ię c i a  idą ob ecn ie  w m i l i o n y  R z e ­
sze p r a c u j ą c y c h  za rab i a ją  n ie w ie le ,  a h a n d l u j ą c y  
b i m 11 r e rn jeszcze nie d o s z. i 1 mentalność: ią do z r o z u - 
n i - n i a  potrzeb P a ń s t w a  —  drogą  osob is ty ch  ofiar. 
Coś  mi s i “  zda je,  że i P a n  nie bardzo odróżn ia  
interes P a ń s tw a  od osobistego

5 O. Jeżel i  jest P a n  ta k im  sp ecem  od rad, 
c zym  się P a n  r ek lamuje ,  to proszę, może zna jdzie  
1 an sposób,  j^k na eży czyta ć  a r t yku ł y ,  m y ś l e ć  
i an a l izo wać  przeć z.\ ta ne, a jak  P a n  w\ na jdzie  ten 
sposób, t~> nier h da P a n  sobie radę,  że jeżel i  j i isać 
to z zastanow ien iem.

N ie  jest to tak ie  trudne. S w i e n c z y c .

7 A M  O  .! S  K I________________________________________ t_

K o m e n t a r z  d o  d t j s k u ^ j i  » H o l u i i d a «

P o  p r z e c z y t a n iu  k ip i ą cego  o b u rz e n i e m  a r t y ku łu  
p K u r z e m p y  M l a c z e g o  d o p i e ro  teraz to g o rą ce  o- 
burzen ie,  jeże l i  art d y s k u s y i n y  „ R o t u n d a "  by ł  w y ­
d r u k o w a n y  2 m ie s i ą ce  t e m u ? l  —  w z i ę ł a m  do ręki  
I N r  „ I y g o d m k a  Z a m o j s k i e g o "  i j eszcze  raz sp o ­
ko jn ie  ana l  żu jąc  p r z e c z y t a ł a m  art. p S w i e n c z y c  a

I n ies t e ty  nie m o g ę  podz ie l  ać pań - k i ego o b u rz e ­
nia,  p K u r z e m p a ,  ch o c ia ż  jes tem ró w n i e ż  Zamoś-
c i a n k ą  i dużo w  czasach o ku pac j i  p r z e c i e rp i a ł a m
i także  s t r a c i ł a m  d r o g i ch  i bu sk ic h

P. S w i e n c z y c  pisze w y r a ź n i e ;  „ S a m a  myś l ,
sam pro j ek t  jest g o d n y  p o c h w a ł y .  S t w o rz e n i e  P o m ­
ni k a - M  auzol  eu m R o t u n d y  d la  pan ięci  p o m o r d o ­
w a n y c h ,  u p a m i ę t n i e n i a  m a r t y ro lo g i i  na rodu pcoskiego 
nie p o d l e g a  d y s k u s j i ' .  —  I dale j :  „ P a m i ę ć  R o t u n d y ,  
d la  nas —  p o k o l e n i a  w o j n y  nie zwinie za rok,  czy 
d w a ,  d z i e l ą ce  nas od ok re su  s t ab i l izac j i  g o s p o d a r ­
czej  “ — i da le j :  „ . . . p r z e p r o w a d z i ć  b u d o w ę  P o m ­
n ik a  P o m n i k a ,  k tóry  p r z e t r w a  szereg po ko leń  i b ę ­
dzie  ś w i a d e c t w e m  h o łd u  z łożo nego po le g ł> m  tam 
b o h a t e r o m  przez, o b ecn e  s p o ł e c z e ń s t w o " .

I j ak s łuszn ie m ó w i  p. S w i e n c z y c :  „ N i e  z a ­
p o m n i j m y  b o w i e m ,  że a c z k o l w i e k  w o j n a  c m in ę ła  
nas.  to j e d n a k  —  t rw a  ona  da le j  A  zada n i a  nasze 
w o b e c  w o j n y  p o w i n n i ś m y  spe łn ić  przede  w sz ys tk im " .

W g  mn ie  p r a c e  e k s h u m a c y j n e  w i n n y  by ć  d o ­
k o n a n e ,  ale z b u d o w ą  po m n ik a  j ed n ak  n a le ż y  t ro ­
chę  p o czekać ,  a ob ecn ie  „ p r z y s t ą p i ć  do o d b u d o w y  
takiej  Po l sk i ,  o j a k ą  w a l c z y l i  i u m ie ra l i  ci w ła śn i e
po leg l i  na  R o t u n d z i e " .  Z a m o ś c i a n k a .

** #
D y s k u s j ę  na temat  R o t u n d y  u w a ż a m y  za w y ­

c z e r p a n ą  R e d a k c j a .

W odpowiedzi na zatzniy p. „ ( I m ) "  w l i  33 „Robotnika"
Z a a t a k o w a n y  a r t y ku ł  „ U c z t a  m i ł o ś c i "  by ł  p i ­

sany  ż a r to b l iw i e  i d l a te go  nie n a le ży  go rozu mieć  
j ako  p r o p a g a n d y  op i l s tw a .  A u t o r  t y l k o  przew iduje ,  
że w  t y m  roku  b i e s i a d n i c y  z a p r a w i ą  się g r u n t o w ­
niej ,  g i b ż  jest to p i e rw sz a  w o ln a  g w ia z d k a .  W  rze ­
cz y w is to ś c i  zaś jest w  t y m  a r t yku l e  w y r a ź n a  i ronia 
w  s tosunku  do z a l e w a j ą c e g o  s ę t o w a r z i s t w a ,  a o- 
p i sany  sposób 1 i e s i a d o w a n i a  p o w in i e n  racze j  zn i e ­
c h ę c a ć  niż z a c h ę c a ć  do n a d m ie r n e g o  up i jan i a  się 
P o s t a w i e n i e  ty ch  n i e m i ł y c h ,  a co w ię ce j  — sz k o d l i ­
w y c h  p r z y z w y c z a j e ń  w  św ie t l e  u on u m ie l i -m y  na 
c e l u  A l e  cóż. nikt  nie jest bez grzechu,  p r z y z n a ­
j e m y  się do p o p e łn i a n i a  b ł ę d ó w .  M o z ę  nie uda ło  
na m  się os iągnąć  cel  zam ie rz ony ,  jeżel i  ź!e nas 
z ro zu m iano  S t w i e r d z a m y  t y l k o  j ed no  j *ko  pewn ik :  
nie m a m y  ty ch  b r z y d k i c h  i z ły ch  intencj i ,  o jak ie  
nas po są dz on o w tak su r o w y ,  b e z w z g lę d n y  sposób. 
N ie  wiacl imo jeszcze  — kto z nas bardz  ej n i e n a ­
widź, i p i ja ńs tw a ,  a także. ,  i n n y c h  rzeczy  W  k a żd ym  
razie,  za u w a g ę  jes teśmy ty l ko  wdz ięczn i ,  gdyż  
w ten sposób d o sk o n a l im y  się w każde j  pracy .

C o  się tyczy  braci  za W i s ł ą ,  to nikt o n ch 
nie z apo m in a ,  na tomias t  im p o n u ją ca  of ia rność  
g w i a z d k o w a  cila żo łn ierza  po lsk iego jest na j l epszym 
d o w o d e m ,  że sp o łe c z eń s tw o  nasze stara się jak 
najusi lniej  poprzeć  A r m ię ,  by ta mog ła  w y z w ó l . ć  
n aszy ch  braci  za W i s ł ą

1 ' rugi  „ b \ k “ w y n i k ł  z kurtuazj i  w o b e c  k o l e ­
żank i  z „ G o n t y n y " .  .

N a  tym  k o m  zj m y  nasze w y j aśn ie n ia  i dz ię ­
k u j e m y  za rek iamę.
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H allo !—tu móiui »Purgatorij« Ślub Hitlera!

W  os ta tn ich  2-ch n u m e r a c h  naszego s y m p a ­
ty cznego  i \ godni  k a nie u k a z a ł  sic moj  fe l ie ton  
„ S y l w e t k i  P o l a k ó w " .

N e ukaza ł  S 'ę  z k i lku  p o w o d ó w .  O ,  nie d l a ­
tego, że mi z a b r a k ło  m a t e r i a ł u  —  n ies t e ty  ten jest 
jeszcze w c a l e  po ka ź n y ,  ale d la t ego ,  ż e by  d a ć  C z y ­
te ln ikom mo żn oś ć  p e w n e j  re f leksj i  i zas t anow ie n ia ,  
a sobie  możność  p o s łu c h a n i a  tu i ta m  —  jak ie  w ra  
żen ią  i j ak ie  e cha  w y w o ł a ł y  m o je  f e l ie to ny  z p r a w ­
dz iw ego  zdarzen ia,

1 ob ecn ie  z p e ł n v m  z a d o w o l e n i e m  s t w i e rd z a m  
(n ie  c h w a l ą c  się b y n a jm n ie j ) ,  że nik t  nie z a o p o n o ­
wa ł ,  a p r z e c i w n i e  d a ł y  się s łyszeć  s ł o w a :  „ N a r e s z ­
c i e "  —  „ d a w n o  im się n a l e ż a ł o "  —  „ w r e s z c i e  z n a ­
lazł  się k toś o d w a ż n y "  — i t. d

B y ł  w p r a w d z i e  jeden,  czy d w a  g łosy  n i eco  
scept yczn i e  m ó w i ą c e  —  „ A c h ,  to b y ł o  i pr zes z ło  —  
nie trzeba  o d g r z e b y w a ć  i t d , a le p r zyp u szczam ,  
że c< sze rm ie rze  b i ernośc i  n ie m a j ą  1 C)0°/0 czystego,  
po lsk iego sumien ia .

N ie k t ó rz y  z C z y t e l n i k ó w  ró w n i eż  źle zrozumie l i  
cel  m oi ch  fehetor.ów i t y m  w y j a ś n i a m ,  że fe l ie tony  
te nie b v ł v  pr zezna czon e  na  t e m a ty  r o z p ra w  S ą d u  
Spec  j-.lnego, bo przec ież  ja ko  t a k ie  od raz u b y ł y b y  
ta m  przeze mn ie  s k ie ro wan e ,  n ie  b y ł y  też w y s t a ­
w i a n i e m  na w id o k  public zny  i w\t v  ka n ie  p a l c e m  
tej czy innej  osoby ,  bo przec ież  i tak p r a w i e  w sz y s c y  
się tu z n a m y  i p r a w i e  w sz ys tk o  o sob ie  w i e m y .

be l i e t o n y  te b y ł y  l i stem o t w a r t y m ,  s k i e r o w a ­
n y m  tv lko  do ty ch  osób, k tóre  po p r z ecz y t an iu  
t a m t y c h  k i l kud z ies ię c iu  zdań  o d n a l a z ł y b y  w  n ich 
siebie i z ro zu m ia ły ,  że są pa r ia sa m i ,  d la  k tó ry ch  
w  n a sz y m  mieśc ie  nie p o w in n o  b y ć  mie js ca

jeszcze raz zaznaczam ,  że s p r a w k i  ty c h  osób 
nie k w a l i f i k u j ą  s ę do S ą d u  S p e c j a ln e g o ,  a w s p o m ­
nienie  ich to t y l k o  rzut w  n i e d a l e k ą  przeszłość.

ie gnl n ■ y się w i ę c  w d o m y s ł a c h  p rzec iw  kom u  
ten, czy inny  a r t y ku ł  by ł  s k i e r o w a n y  i tak w in n y  
siei ie tu odnaj r lz ie i z rozumie ,  że jest w  naszym 
gronie,  j ak  b ib l i jna  „ p a r s z y w a  o w c a "  osobą  n i e p o ­
żądaną .

Szczerze  więc. ty m  o sob om  radzę ,  a by  p o sz u ­
ka ły  sobie innego mie jsca  poby tu .  M o ż e  gdz ieś 
w  in n ym  otoczen iu  i w in n ych  w a r u n k a c h  z p o r u ­
szonym su m ie n ie m  o d po k u tu j ą  same,  a ł a s k a w y  
czas p r zym g l i  pa t yn ą  ich d a w n e  po stępk i  i to, co 
b y ło  k ie dyś  —  me trzeba będz ie  n a p r a w d ę  o d ­
g rz ebyw ać .

A  teraz m a ła  prośba  do m o i ch  S y m p a t y k ó w  —  
proszę o w y p o w i e d z e n i e  się na ł a m a c h  T y g o d n i k a  
Z a m o j s k i e g o  krótko,  a le szczerze i śmia ło ,  czy 
s łu szny m by ło  poruszen ie  tej „b o l ą c z k i  c ? a s ó w  o k u ­
pa c j i " ,  j ak pisa!  o j e d n y m  z m oi ch  f e l i e to n ó w  
„ R o b o t n i k " ,  czv też. nie i czy nada l  fe l ie tony  o P o ­
la k a ch ,  t ych p i zez  rnałe „ p "  w in n y  m ieć  mie jsce  
w 1 yg odn iku

A  w i ę c  o nap isan ie  ki lku szczerych  s łów  do 
R e d a k c j i  prosi W a s

‘P u rg a io ry .

Jeden Ado lf jest na Zwiecie,
.leden tylko wielki. drań,
A jak pewnie wszyscy wiecie,
,\ie chcia ła  no żadna z pań.

lecz  ożenić Irzci koniecznie,
Z. celibatu wszak 
Oszaleje lub sii; wścieknie,
Lub no tra fi szlan.

D la  mnie jest to kłopot nikły,
11 szali ma nładkie lico.
Dałbym  ślub mu całkiem zwykły  
Z paniq szubienicą.

Czeka ona wytąslm iona 
\<i Adolka swego 
I wyciąna swe ramiona 
I sięoa po nieno.

Ody obejmie no, przyciśnie.
Przytuli do siebie.
Adolf słówka już. nie piśnie 
I znajdzie się w niebie.

Ió le f  Hirilalski
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P o w i a t o w a  Ra da  N a r o d o w a  
W y d z i a ł  In fo rm ac j i  i P r o p a g a n d y  

i r  Z a m o ś c iu

Z a m o ś ć ,  dn. 15 . 12 .44.
Do

P e ł n o m o c n i ka  dla sprani  R e f o r m y  Rolnej  
tu pom. Z a m o j s k i m  ob.  F 11 d k i

m Zamościu

Proszę  up rz e j m ie  o rozpatrzenie  s p r a w y  ob. 
Ku ch ar sk i e j  Mari i ,  b robo tn icy  f o l t n a r c z m j  ni Clio- 
nn/ciskach Dużych,  k tóra  nie o t r zy ma ła  nadziału 
z iemi,  a co jej się s łusznie  należało ,  gdyż. p r a c o ­
w a ł a  u) fo lm ar k u  od 14-go roku życia.

O u iy mk u  pro sz ę  z a w i a d o m i ć  uj m o ż l i w ie  n a j ­
k ró ts zy m  czasie.

K ie r o w n ik  W y d z.  In for ma c j i  P rop ag an dy  
N a c ii tu a t i u k

Z a m o ś ć ,  19 . 12  44
Do

K ir r ou m i ka  Wyd z.  In formac j i  1 P ro pa gan dy
tu 111

O d w ro tn ie  don oszę  W a m ,  iż w y m ie n io n a  w W a ­
szy m  piśmie o b y w a t e l k a  otrz ym ała  w dniu dz i s ie j­
szy m  dz ia łkę  ro lniczą  w 1>. majątku  C ho m ę ci s k a  
Duże o po w ie rz ch ni  2.5 ha.

Pełnom.  P K W N  dla s p r a w  R e f o r m y  Rolnej  
na pow iat  Z a m oj s k i  

b u d k o
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